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17 CZAS
Przyjmują się do umieszczenia w Inseratach 

OGŁOSZENIA, ODBZWT, UWIADOMIENIA, DONIESIENIA WSZClkiCgO rodzaju, tyczące Się 
przemysłu, handlu, rolnictwa, sprzedaży, kupna, dzierżaw itp. za opłatą:

Cd wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie po 7 centów, za następne po S'/„ 
centów. Do każdego inseratu załączone być winno 80 centów na opłatę stę- 
plową za każdorazowe zmieszczenie.

L i s t y  z pieniędzmi prenumeracyjnemi i inseratowemi przesyłane być winny franke 
do Bióra Ekspedycyi „Czasu*.

L is ty  reklamacyjne nieopieczftowane nieulegają frankowaniu.
L is ty  nieftankowane nie przyjmują się.
RąsopiSMA nadesłane Bedakcyi nie zwracają się.

Numer pojedynczy dziennika kosztuje 10 centów.

K raków  4  maja.
Parlament turyński odroczony był do Igo  

maja, to jest aż do powrotu podobno Króla 
Wiktora Emanuela z podróży do W łoch  
środkowych. Podróż ta przeciągnęła się po 
nad przepisany jej zakres. Donoszjj też, że 
parlament odroczony został aż do uroczy­
stości ogłoszenia Statutu konstytucyjnego. 
Zwracamy uwagę na tę okoliczność, albo­
wiem nie po raz pierwszy na tóm miejscu 
podnosimy ważność parlamentu turyńskiego 
i przyszły jego wpływ na sprawy włoskie.

Wiadomo, że od jego zebrania się, a ra- 
czój od potwierdzenia przezeń traktatu z dnia 
2 4  marca, zawisło ukończenie sprawy przy­
łączenia Śabaudyi i Nicei. Jeżeli sprawa ta 
ukończyć się ma konferencyę europejską, to 
Franeya odkłada zwołanie konferencyi aż 
do objęcia w posiadanie odstąpionych sobie 
prowincyj, objęcie zaś to obejść się nie mo­
że bez potwierdzenia traktatu przez parla­
ment. Tak opiewa sam tekst traktatu, i 
w tóm właśnie trudność, ów orzech do zgry­
zienia dla hr. Cavonra.

Jak twardym jest ów orzech, dowiodły 
interpellaeye Garibaldego o rzeczony anne- 
ksyę. Ztłjd zapewne powstały pogłoski, że 
hr. Cavour zamyśla raz jeszcze zawiesić 
konstytucyę i żędać dla korony władzy nie­
ograniczonej aż do pewnego czasu, aż do 
zorganizowania przyłączonych krajów z da- 
wn$ monarchię. Jak dalece wieści te gę pra­
wdziwe, trudno wiedzieć. Byłby to tryumf 
dla p. Ratazzego, bo hr. Cavour wstępił do 
gabine u dla tego w łaśnie, że chciał zwo­
łania natychmiast parlamentu, czego uczynić 
się wzbraniał p. Ratazzi i podał się do dy- 
missyi. Trudniej jest zapewne powodować 
parlamentem złożonym z Toskańczyków, 
Medyolańczyków i Romaniolów niż gdy był 
wyłęcznie piemonckim, lecz hr. Cavour, za 
nadto wytrawnym jest mężem stanu, za nadto 
z mechanizmem parlamentarnym obeznanym, 
aby owych trudności nie miał był naprzód 
obliczyć. Forma konstytucyjna rzędu króla 
Wiktora Emanuela jest zresztę jednę z nie­
mal) ch zachęt, który do niego W łochy  
przycięga. F orm ats, jakiekolwiek czynić jćj 
można zarzuty, ma także niemałe korzyści, 
choćby tylko wspomnieć kontrolę jakę usta­
nawia. Pragnęc korzyści, trzeba znosić i 
niedogodności. Zawieszenie konstytucyi by­
łoby wybiegiem mogęcym wiele siły  odjęć 
Piemontowi, wywołujęc oburzenie, z ktore- 
goby stronnictwo skrajne korzystać nieomie- 
szkało. Wszystko to pozwala wnosić, że po­

głoski te ograniczę się na odroczeniu par­
lamentu.

Hr. Cavour będzie miał czas pizysposo- 
bić się do dyskussyi nad traktatem. Może 
on, jak twierdzę, wzmocnić swoje stronni­
ctwo nowemi wyborami, tam gdzie takowe 
padły po dwa i trzykroć na jedne i te same 
osoby. Jenerał Garibaldi miał złożyć man­
dat jako reprezentant Nicei. Jeżeli się po­
twierdzi wiadomość o jego podróży do S y -  
cyiii, nieobecność jego w parlamencie, uła­
twiłaby także ministrowi rozprawy. Może 
też i przeminie do tego czasu niebezpieczeń­
stwo nowych interpellacyj o Sycylię, które 
teraz zagraża. W szystkie bowiem listy 
ż Turynu zgadzaję się na to, że ogromne 
jest parcie opinii na rzęd piemoncki, aby 
w ziął udział w tej sprawie między Sycylię 
a Neapolem, sprawie która jakeśmy wczo­
raj powiedzieli, zupełnę tajemnicę jest dla 
nas dotęd osłoniona.

Korespoitdeneya C iasa
Paryż 30 kwietnia.

W czoraj w  niedzielę Cesarstwo przyjęli księcia  
p iotra  O ldenburskiego * żoną i synami, który jnż 
był przypędził lato w Biarritr. K siążę Oldenbur­
ski jeetTiratom  ciotecznym  dzisiejszego Cesarza ro­
syjskiego. Ojcieo jeg o  b ył r. 1812 cbieoywany  
Polakom przez Cesarza A F k ssrd ra  na króla, za 
ozem była ówozesna party % litewska. W iadome’, 
żo rok później ten rzeczyw isty ozy dyplom atyczny  
kandydat utracił życie w skutek spaduięoia z ko­
nia. W ielki książę M ikołaj przybędzie do Paryża 
w maju wracając z Nioei. B ędąc ożeniony z księ­
żniczką Badeńsfeą, jest on p riez  zm arłą księżnę 
Stcf*n;ą spokrewniony z Cesarzem  i jeg o  przyjazd 
do Paryża będzie m iał pozór naturally . R osy*  
ma prowadzić z F ran cją  podwójno negooyacye. 
Jakie ? to eras m oże nie d ługo pokaże. P o  wozo- 
rajszem przyjęciu księoia Oldenburskiego Cesar­
stwo ud dl się do parku bnlcńskiego na w yścigi 
konne. W yścigi b yły  świetn", bo ozas b ył piękny  
i zupełrro w iosm ny. C ały park b i ł  p eł y  cieka­
wych lub przeohadzająych  się. Długa uporozyw s 
r m '  znużyła Paryż. Tej zim y śm iertelność była  
wielk., w całej Franoyi. W niektórych okolioacb 
grasowała ospa. Ospa utrzymuje się jeszcze nad 
brzegiem  m orza. Są to  okolice najbardziej nawie­
dzane przes tę chorobę.

Broszura pana About ogromnie jest ozytaną. 
Autor pisrąo „prima aprilis," zarobi sobie nieza­
wodnie z 50,000 fr. Myloem jest oo donoszą, te 
Francja ma zamiar upomnieć się w Bslgii o zwrot 
ponmtów Dour, M*rbes-Ci Ateau, Beaumon i 
Chimay, które traktat z r. 1814 był dał Franoyi. 
rrauc ja  nię pragnie tego kawałka kraju. Morning 
Herald, Daily Nem  i Times przemawiają ju t  w du- 
? ® P a ty k i „prima aprilis" i wróżą Prusom wiel- 

**rćl bawarski wiedział o co chodziło, kie­
dy dla popierania sprawy nie tyle szwajcarskiej, 
ile ar:ti-francuskiej, udał się do Genewy, a z któ­

rej z niozem wyjrobał. Południowe dwory zrozu­
mieją z czasem swój interes, bo odradzająoa się 
Europa, szersza niż r. 1815  ̂ zapotrzebuje kilka 
dynastyi. Conslitulionnel miarkuje nowy zapił M. 
Heralda, Daily New  i Timesa l wykazuje, że to 
oo uważają za upadające, ma jeszcze życie i przy­
szłość. Cesarz stodyjuje pilnie Niemoy. Wiedząo 
o tem, wszysoy pełoomoonioy niemieooy są tu 
przytomni. Może wyniknie z tego jaka kombina­
cja, którejby Heglism me wypalą*!, a o której 
kswaler Bunsen n e myślsł.

Nowo interpelacje parlamentu angielskiego o 
Ch bkis i Fauoigny są prostą konwergBOy ^  która 
nie miała znaczenia i która nic nie wyjaśnił*.— 
Kwesty* czy zbierze się konfsreecya zostanie do­
piero rozwiązaną po oświadczeniu 8j |  parlamentu 
turyńskiego w spr wie odłączeni* Sabsudyi i Ni­
oei. Zapewne zrobi s>ę to czego będzie chciała 
Fraroya. Szwajcary* przystanie, bo Franeya daje 
jej więooj niż traktat z r. 1815. Traktat ten zneu­
tralizował tylko 10,000 ludnośoi powiatów Cha- 
blais i Fuoigay , a Franeya ofiaruje zneutralizo­
wać obszar liczący okcło 130,000 sabaudzkich 
mieszkańców. Pan Fazy uważany za sironnika 
franouzkPgo, naraził się rządowi francuskiemu 
w kwestyi Chabltis i Fsucigny, ale nie mógł on 
inaczej postąpić, bo namiętności szwajcarskie były 
wielkie i w^mag*ły patryotyoznego względu. Dzien­
niki rządowe zwróoiły uwagę na okoliczność, że 
duohowieństwo sabaudzkie i nicejskie głosowało 
za połąozeniem z Franoyą. Okoliczność ta wyka­
zuje, że polityka cesarska jest katolioką i że Fran­
cy* obudzą ufność duchowieństwa całej Europy.

P«n Menier ambasador francuzki w Szweoyi, 
k tó r y  b ę d z ie  zastąpiony p rz e z  hr. de D a m re m o n t, 
cdebrsł rozkąz pozostania w Sztokolmie prze* 
czas koronacji nowego króla. Pan Menier uda się 
potem w ambasadzie do Washingtonu. Szwedzi 
bawiący w Paryżu tłumaczą odpowiedź szwedzką 
w sprawie szwajcarskiej okolicznością, że Norwe­
gia im bruździ w imia praw narodu, że dziś nie 
chce nawet u siebie wicekróla szwedzkiego. Wal­
ka między demokratyczną Norwegią a arystokra­
tyczną Sswecyą będzie długą i nie skońozy się 
chyba po zdemokratyzowaniu konstytucji szwedz­
kiej, za czem jest Franeya. Dziś Norwegoyoy 
wyrażają s‘ę o Szwedach jak o hołyszach chcąoyoh 
wysysać pracowity miód Norwegii. Szwedzki amba­
sador w Paryżu myśli oddalić się oj służby publi­
cznej i osiąść w Cannes, gdzie przebywa zimę jego 
żona. Nowy król szwedzki zaprosił na koronaoyą 
pułkownika Briescourt, który był już w Szwecyi 
roku 1855.

W  Izbie wytoczyła się onegdaj i dzisiaj walna 
rozprawa o refornre celnej z powodu nowyoh ta­
ryf na wełaę i wyroby wełniane. Pan Flavigny 
wystąpił przeciw reformie a pr. Belleyme, Moner, 
D ivid, B a*uverger, Queue i August Chevalier 
wystąpili za reformą. Na tyoh rosprawaoh byli 
wszysoy komisarze angielsoy, chooiaż wielu z nich 
nie zna języka francuskiego. Izba cświadozy się 
niewątpliwie za reformą.

P. Foroado ogłosił dziś pierwszy artykuł w De­
batach. Przemawia on e* potrzebą uwieńczenia 
wolnośorą Cesarstwo. Tę petuchę widzą wszyscy, 
nawet pisarze rządowi, nawet broszura p. About, 
trzeba tylko trochę cierpliwości, bo sprawy euro-

C l$ Ć  U T K M C K O -JL R H SnM N i
Nauka języka i badania języka.

. Wiadomo, że w r. 1859 rozpisił e. h  rząd kra- 
konkurs na uapissnie gramatyki polskiój dla 

j*«zych gimnazjów i niższych szkół retlnych, i 
/^znaczył nagrodę tak ze swojój strony, jako t*ż 
r r<eznaozone przez W Pana Kriegshabera 100 du- 

tów w złocie.
, w  Dodatku nadzwvozajnym do Gazety lwow- 

Jk'di Ner 71 z dnia 29go marca 1859 wydał nan 
j?*Grkawski orzełożony szkół gimnacyalnyoh w Ga­
i ł* ' wsohodniój obszerny plon tój gramatyki, do 
. 6łego ubiegająoy się orozpi ianą nagrodę mieli 
“  w swych elaborataoh zastósować.

. Pod koniec b. m. mają kompetenoi przeiłsć ela- 
, .ł*ta do o. k. Namiestnictwa we Lwowie, poczóni 

n ***** się kenusya do ocenienia. Elaborat uzna- 
** “ ^lepszy otrzyma nagrodę, a c. k. rrąd kra- 

w  T kale wydrukować gramatykę polską, która 
97 "tanie się obow>ąznjąo« nietylko w wsoho- 

A i u '6 ‘ .w *»ohodniój Galicji.
T>a«Z-± w'ę0 komisya ta nie była skrępoWłn> 
m* Pl"nom i miała stanowisko, z jakiego

"ę  zapatrywać i oceniać nadesłane elaborat*,

pajskie nie są skońosone, a we Franoyi wolność 
akcyi nie lubi. .

Pan Cósóna ma wydawać nowy dziennik pod 
tytułem Noutelle.

Panna Mirós idzie za księoia Polignaka.

P a r y ż  30 kwietnia.
B. W  polityce po gwałtownyoh wstrząśnieniaoh 

umysłów i żwawych dyplomatycznych zabiegach 
zaozynają się powoli żywioły uspakajać. Stosunki 
między gabinetami angielskim i francuskim dążą 
jeśli nie do dawnój śoislćj życzliwości to przy­
najmniej do zgody naturalnój bo potrzebnej. Tak 
w Londynie jak i w Paryżu jednakowo są uspo­
sobieni o  do kwestyi przyszłych konferencyj o 
których więcój niż kiedykolwiek mówią. Wiadomo 
że Rosya przychylnie się w tym względzie oświad­
czyła. Rzeoz tylko idzie o ułożenie programatu a 
raozój zakreślenie granio przedmiotom lub przed­
miotowi nad którym naradzać się ma. Obszerniej­
szy program przypadłby do gustu Franoyi, ale 
wątpić wypada, ażeby na niego teraz przyzwo­
lono. Jest więcój prawdopodobne, że li tylko neu­
tralność części Śabaudyi o którą tak idzie Szwaj- 
oarom i rękojmie zaspakajające trwożliwych i gro- 
żąoych Helwetów będą przedmiotem narad przy- 
szłćj konferencji, jeżeli tikowa nastąpi. Franeya 
w ktżdym razie na zborze reprezentantów mo- 
oarstw zyska, bo wszelka rozprawa nad czynem 
dokonanym będzie zarazem i jego uznaniem. Ter­
min konferenoyi odkładają do trzeoh lub ozterech 
tygodni to jest do epoki w którój przyłączenie 
Śabaudyi i Nioei ostatnim piętnem legalności czyli 
przyzwolen;a parlamentu włoskiego nacechowane 
zostanie. Ostateozne orzeczenie wielkiego ciała 
politycznego nowego państwa, nie jest wątpliwe. 
Większość parlamentu potwierdzi traktat z d. 24 
marca między Franoyą i Sardynią zawarty. Nie 
obejdzie się jednak bez żwawy oh rozpraw, i sileój 
opozyoyi częścią może dla podkopania wpływu 
hr. Cavoura a więcój jeszcze dla dania znaku ży­
da. Stronnictwa zawiedzione, mniejszość niothą 
tna, nie podniosą się nigdy do stopnia prawdzi­
wego patiyotyzmu poświęcając interesowi ogól­
nemu swoje drobne pożądania i drobniejsze nad 
nie osobistości. Zawód miłości właanój więcój za­
ślepia, niż najgwałtowniejsze namiętnośoi. Opo­
nenci w Turynie nie mogą dostrzedz pewnika któ- 
ren na pierwszy rzut oka przedstawia się, to jest, 
że przyłąozenie Śabaudyi i Nicei do Franoyi jest 
najpomyślniejszym środkiem jaki się przytrafić 
mógł na korzyść anneksyi Włooh środkowych do 
Piemontu. Obydwa fakta są w najzupełniejszym 
politycznym powinowactwie, i w dobrym rozwoju 
muszą się naturalnie wspierać i wspólne dzielić 
losy. Nie wiem czy to jest bardzo niefortunnym 
wypadkiem dla przyszłości Włoch mieć po tej 
stronie Alp solidarnego wspólnika? . . .

Donoszą z Florenoyi, że w tóm mieście jako i 
we wsiystkich prowinoyach obecnie p-d panowa­
niem króla sardyńskiego zestająoych, duchowień­
stwo podpisuje adres do Papież* błagający go 
ażeby nie opierał się porozumieniu z królem sw- 
dyńskim i wysłuchać raczył przedstawień czynio­
nych mu już razy kilka a dążąoych do załatwie­
nia istniejących trudnośoi. Pedpisy na adresie mają 
być bardzo liozne. Spodziewają się , że manifeśta- 
cya (którą dzienniki ultram ontańsk ie jsk  Armonia

załączam tu r^oentyę p lsiu  p. C«rkaak!ego, wy- 
jftą s Zei/schrift fur die óstr. Gymnasien. Erster 
Jahrg. 1859— 6 und 7 Heft, Seite 501. A że ten 
przedrniot jeet ptiwsz^chną spraną narodu i ob­
chodzi metylko Lwów ale i Kraków, tusię wrę*, 
że woze Dosłowna osnowa jeat na*
stępniąoa: N * u k® j ę r y k a  i b a d a n i a  j ę z y k a .  
(Z odniesieniem do artykułu o rozpisaniu polskiój 
gramatyki szkolnój, zeszyt IY, >*tr. 421-443).

„O . * . iN am!Q9tniotwo w Gtlioyi wyinaoayło w ln- 
tT“ . ?;.r* “ tgr.°dę za napisanie szkolnój gramatvki 
pńlsk ćj dla niższych gimnazjów i niżizyoh szkół 
realnych; ” >*P>sanie nagrody zawiera or*z wyma 
gsnis, jakie dziełu z, ł 0żone. Szczególniejszy 
enawo* mowy polskió; ; ał«»i»ńskioh. aznawo* mowy polskiój i języków słowiańskioh, a 
nawet lingwistyki w ogóle, starał się dokładmój 
sformułować wymag»n;a określone tylko w ogóle 
w rożpi"*®1® n*grody, i nłożył srozegółowy plan 
takiój gramatyki. j łfe rozp;ann;e u k  j phn  pTze- 
drukowano z lwow,kiój Gazety w tóm ozaeotj- 
śuiio str. 42 443, a redakoya czasopisma dla
gimn^zy'jw austr. wyr*ziła nadzieję, że do obszer- 
nie ikrello110̂?0 pl«nu prcyłąnz% eię 
sowne rozprawy wzgi,dom wvtknięoia granio ta­
kiój gramatyoe polskiój."

„W tój nadziei Postrzegłem żyozenie redakcji, 
któremu tom baraziój zamyślam odpowiedzieć, 
zwłaszoza, że tea plan^ nie zostanie bez wpływu na 
oczekiwane elaborat* jn i nietylko dla tego, że po­

oh c dr i od sna&omiiego znawoy rzeczy, lsoz takżs 
dla tego, ponieważ trudno aby takiego męża po­
minięto prry mianowaniu komisji do ocenienia. 
Autor planu nadmienia, że zdania j»go nie wy­
stępują z przysądzeniem; rzeoz jasna, że to samo 
rozumie się w wyższym stopniu o poniższyoh u- 
wagaoh, dc? których ogłoszenia spowodował mię 
udział, jaki biorę w nauce gimnazyalnój."

„Prredewszyatkiem nadmitniim, że między roz­
pisaniem negrody a planem zdaje się zachodzić 
znaczna różnic*; rozpisanie mówi o gramatyce pol­
skiój, zaś autor planu mówi wyraźnie,_ że grama­
tyka języka ojczystego dla niższyoh gimnazyów i 
niższych szkół realnyoh nie powinna służyć za 
skazówkę (Le’tfaden) w nauce (te jo** być prze­
pisem porządku, w jakim się ma wykładać nauka), 
raczój ma to być książka pomoonioza, i podręozna 
(Hilfs- und Naohschlagebuoh), do którój mógłby 
eię odnieść nauczyciel rozbierając lub poprawiając 
pisemne ćwiczenia uczniów, jako też objaśniając 
gramatycznie wzory stvlu, wyjęte * wypisów szkol­
nych. Ja  nie waham się oświadczyć za gramatyką 
metodyczna i przeoiw książkom pomoomozym < 
podręcznym; powód, że mat*ryał .°J°zyste-
go znany jest uozniowi, nie znosi tói konieoznośo!, 
sprawia tylko ten skutek, że nauce gramatyki j ę -  
*yka ojczystego poświęcamy tyle miesięoy, il6 Ut 
mus'mv poświęcić uozeniu się język* obcego. Albo 
ozyllż metodyomóm uczeaieaa się ojozystego języ­

ka nie obudsamy wiedzy języka? Toż uau. a oj­
czystego język* nabyta metodyoznie, nie byłaby 
odpowiedni* podstawą w metodycznóm uczeniu ńę 
oboych języków w szkole? Prócz tego, ponieważ 
wymagania nasze od książek pomocmozyoh i pod­
ręcznych nie megą być dokładnie sformułowane, 
więc w ooenieniu ich względem przypuszczenia 
przeważa zwykle źle  ̂zastósowane pobłażanie." _ 

„Więcój jeszoze niż względem formy rozmijają 
sśę rozwinięte o planie zdania antora i moje oo do 
osnowy szkolnój gramatyki polskiój. Autor wyrsż* 
sam obawę, że żądania jego wydadzą B1? może

6**>uiaiyKa poisz* O u p o w i ™ — J - 1 -  *
nie temu planowi, byłaby wprawdzie znaoznym na­
bytkiem dla umiejętności języka, jednak w szko­
łach, dla których przeznaczona, wywar aby tylko 
szkodliwe wpływy. Tak wygórowen® żądam* spra­
wują w nauce, jak uczy doświadozenie, najozę- 
*c»ćj ten skutek, że nauoz^oiele i uozniowie prze- 
straszeni wytkniętym dla ni h wysozim celem, nie 
robią nawet próby do o»iągm*nu teg o , ooby się 
osiągnąć dało. P o w ó d  różnicy zdań względem nau­
ki języków najszozególmój w gimn»zyach zasadza 
się na tóm, *? niektórzy uczeni wraz s autorem 
planu sądzą, kształcenie n uki języka znaleźli 
w gramatyoe i upfttroją w niój na drodze fonety- 
cznój, historyoznój, porównawozój albo też logi- 
osnój uva sdmsnie praw językowych; drudzy zaś
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silnie zdradzają) będzie tćj natury it  zwróoi uwa­
gę Ojca S. Jeżeliby więc * tćj strony stosunki 
okazały się w postaci mmćj wytężonój, może przy­
szła konf iresoya jeżeli nie w formie stanowczej 
to przynajmniej doradczćj zajęłaby się kwestyą 
rsymską. Jest to tylko przypuszczenie, może na­
wet tylko życzliwe złudzenie, jak mówią o niem i 
nie tają w sobie trudności opierających się jego 
przekonania. A  jsdnakie wieści z Rzymu głoszą 
wzrastający wpływ nowego m iniitn  wojny mon- 
signora Metode, so daje powód do wniosku, że 
wpływ kardynała Antonellego osłabia się.

W Madrycie pretendent z bratem uwięziony, 
przeitawszy być przedmiotem obawy, atał się po­
wodem kłopotów. Niewiadomo co z nim zrobić. 
Trzy opiaie podzielają tak sfery rządowe jako i

Sublicznolć. Jedni są za użyciem prawa ogólnego, 
rudzy za wyjątkową procedurą, trzeci nakonieo 

za monarszą łaską. Ostatai zdają mi się że są 
^prawdzie, a szotególniój stoją na stronie prakty­
cznej. Hr. Montemolin osądźmy przez sąd wo­
jenny, przypomniałby rewolncyę, na ozóm pewn;e 
tron królowćj Izabelli nie zyska. Stawmny przed 
senatem mógłby powtórzyć mowę mianą przed 
Izbą parów przez Lud*i»a Napoleona w r. 1840 
a która oala mieści się w tyci wyrazach: „Moi 
panowie wy mnie sądzić nie możecie i nie macie 
prawa, bo ja jestem zasadą*. W obeonym senacie 
oesarstwa francuskiego znajduje się nie jeden da­
wny par Francyi, któren nad potęgą powyższego 
zdania ma teraz sposobność odpowiednie czynić 
nwagi. . . .

Pozostaje nakomec trzeoia opmia przemawiająca 
za ułaskawieniem i ta zapewne przeważy. Królo­
wa w chwili gdy się dowiedziała o przytrzymaniu 
pretendenta, miała rzeo: „Tóm lepiój, mam teraz 
sposobność dowieść mu ż«m wspanialsza od niego."

Cesarstwo oboje mają w oiągu miesiąca maja 
opuśoió Pary* i odwiedzić Sabaudyę i Niceę. Cze­
ka ich niewątpliwie najserdeczniejsze przyjęcie. 
Wszystkie prywatne bozstronne wieści, potwier­
dzają urzędowe, często podejrzane opisy, zape­
wniając, że zapał i radość z powodu przyłącze­
nia do Francyi nie jest podrobiony ale szczery. 
Łatwy jest bardzo do pojęcia popęd ludności toż­
samością języka, obyozajów i powołania z wielkim 
narodem rłąezon*. Jednomyślność wotów wymo­
wnym jest takża dowodem. Wszakże mikrosko­
pijna naw 't mniejszość rośoi sobie zawsze pra­
wo do protestowania pokątuego przeciw wyroko­
wi większości. Iateres nieprzystanie nigdy na 
przyznanie czynu przeoiwnego sobs'*, ohoćby ten 
czyn światło tak jasne jak słońce oświecało. Szwaj­
carzy i Anglioy na wszystkie tony wołać nieprze- 
st*ją, że Sibaudya i Nioea przemooą i intrygą 
Franoyi się dostała.

W y s i la  ró w n ie*  n a  widok p u b lto zn y  o ry g in a ln a  
b r o s z u r a  E d w a r d a  A b o u t. A u to r  s ię  n a  n ićj wiol- 
kiemi literami podpisał; nadał formę humorysty­
czną, nie isłował sobie ani dowcipu, a wiadomo 
że w niego obfituje, ani ironii, którą umie wła­
dać, ani uszczypliwości bez którój żadne a pism 
jego obejść się nie może. Słowem ozóm tylko 
mógł, tóm bronił niezaprzeozoaego rodzic.cl itwa 
nowonarodzonego pisma. Ale że mu dał tytuł: 
■mNowa karta Europy", ż9 traktuje w nićm najwa­
żniejsze zadania przyszłoś ji, niektóre dzienniki 
prawie że półgębkiem robią przypuszczenia pod- 
noszące znaczenie pisma. Chcą w niem widzieć 
próbierczy balon opinii, dla t»go właśnie formą 
lekką powleozony, że bardzo dotkliwe i ważne 
kwesty* potrąca.

Edmund About usiłuje wstąpić w ślady Pawła 
Ludwika Courrisr i Cormenia. Jego kwestya 
rzymska i no wa karta Europy są pamfletami, nie 
tą solą attycką co u poprzedników zaprawionemi. 
często jak dramatyozne płody Dumasa syna pół- 
świat przyp minająoemi, ale w skutku siln>e na 
opinię działając, „Nowa karta Europejska* przebi­
je warstwy wyższe i spopularyzuje się u spodu 
piramidy. Na wierzchołku z uśmiechem ją przyj­
m ą, ramionami ruszą, utopią zatytułują. Na spo- 
dzie zabawi, rozśnreszy i uspokoi. A że w wieku 
naszym niemasz utopii i wyraz ten akademia po- 
winnaby ze słownika wyrzuoić, gdyby akademicy

zdolni byli przyjąć i uznać to, czego sami meod 
kują, a zatóm i pismo p. About w danym ozaoio 
z żartobliwego pamfiatu, moie się jak motyl z gą- 
sienioy w programat zamienić.

Straciliśmy w tych dniach innego, w innój sfe­
rze wielkiego naszego przyjaciel', księdza Desge- 
n-'ttes proboszcza parafii Notre Damedea Viotoires. 
Doczekał staruszek 82 l*t wieku. Doczekał za 
żyoia na tój ziemi hołdów tylko prawdziwej świą­
tobliwości cddawnnyoh. N e przyjął żadnych do­
stojeństw, zaledwie był kanonikiem, * mogi £>yc 
ozemby tylko ohoiał. Był zawsze proboszczem. 
Założył Aroybractwo Serca Najświętszój Fanny, 
które świat katolicki podziwia. Aroybractwo kilka 
milionów członków liozy. Jakim był proboszczem, 
to dowodzi napływ wiernych którzy od ozterech 
dni odwiedzają wystawione pod baldaohimem zwło­
ki jego. Od rana do późieg) wieczora policya 
czuwać musi, żeby się w tłumie przypadek nie 
zdarzył. Medaliki, krzyże, i inne oznaki lud sue- 
sie ażeby pocierać je o ciało świątobliwego ka­
płana. Odbyłem i ja pielgrzymkę pobożną i zdzi­
wiony byłem tah jak wszyscy nadzwyczajnym 
anielskim wyraz m twarzy zmariesf?*. Niepodobna 
je«t wstrzymać się od uczuoia jskiejś sersifiozcój 
radośoi na widok tego oblicza promiemącego. 
Pytałem obeonych, rozmawiałem * osobami które 
w różnych godzinach dnia odwiedzali ciało, wszy­
scy doznali tego ssmego wrażenia. Ks. Desge 
nettes był ubogi. Mieszkał s b k koścoła na czwar­
tym piętrze i żadne prośby niezdołały go skłonić 
do przyjęcia jakiejkolwiek bądź i fiary dla siebie. 
Wszystko co miał i oo mu da.io oddawał ubo­
gim. Co dzień pomimo wieku sohodził o driewią- 
tój do kościoła, a odprawiwszy wszą św. wracał 
do siebie. W ostatnioh kilku latach już niemógł 
zajmować się parsfią, ale nie ustąpił nikomu ty­
tułu. Przew*żłjąoą 'eohą oharzkteru świątobliwe­
go kapłana była nadzwyczajna łagodność i miło­
sierdzie. Znany był z tych szozególuie dwóch 
onót nietylko w Paryżu, ale i w całój Francyi. 
Dzienniki zsjmują się od doi kilku biografię, przy­
pominającą najdrobniejsza szczegóły życia zmar­
łego. Dobrze robią, ale żyoia to moiaa trsśńwie 
oddić temi wyrazy: „W  przeciągu długioh lat nie 
było godziny, którójby z pożytkiem dla bliźniego 
nie użył“.—Powiadają, że nieraz z kazalnicy wzy­
wał wiernyoh, ażeby się modlili za złych księży.

K r a k ó w  4 maj*. Ponieważ Rada zawiadow- 
czt Towarzystwa kolei galicyjskiej rozesłała już d. 
23go z. m. sprawoidanie z całorocznego obrotu, 
które wniesionem być miało na zgromadzeniu o- 
gólnem akcyonaryuszów w d. 2 maja, przeto byli­
śmy w możności podania w Czasie z d. 26go z. m.
treści tego uprawMdiinia. Terax pozostajo nam u-
zapełnić tylko powyższe sprawozdanie uchwałami 
zgromadzenia odbytego onegdaj w Wiedniu. W r. 
1859 ruch odbywał sie do 15 d. listopada na kolei 
23 milowej, a od 15 listop. do końca roku na 28 
milowej; z przecięcia zatem wypada, że ruch od­
bywał się w roku na 23.6 milach. Dochody ryczał­
towe uczyniły 1,872,734 złr. wydatki 909,971 złr. 
dochód netto 962,763 złr., zatem na milę rocznie 
40,795. Od teg > dochodu potrąciwszy 5% od wkła­
dek za akcye, co wynosi 221,453 złr., tudzież 29,652 
złr. jako 4%  zysku przeznaczone do funduszu za­
pasowego, czysty zysk pozostał 711,657 złr. który 
wykazuje na akcyę dywidendę złr. 9.78. Rada za- 
wiadowcza wnosi jednak, aby tylko 6 złr. rozdzie­
lić jako superdywidendę za r. 1859, 6%  dochodu 
netto, tj. 44,478 złr. 60 c. przekazać do funduszu 
zapasowego, którzy tym sposobem otrzyma 10% 
czystego zysku. Pozostałą zaś sumę 239,029 złr, 
Rada zawiadowcza pragnie przenieść na tegoroczny 
przychód. Wnioski te zostały jednogłośnie uchwa­
lone, i na rok bieżący wybrano komitet rewizyjny. 
Przewodniczył zgromadzeniu książę Leon Sapieha, 
a zabierał także głos jako wiceprezes książę Karol 
Jabłonowski. Dr. Herz jlny sekretarz czytał sprawo­
zdanie. _ _ _ _ _ _ _

Pytania przeznaczone do rozbioru na %8

ogólne Zgromadzenie c. k. Tow■ gosp• gol. 
d. 23 i  następnych czerwca 1860.

(Dokończenie.)

IV S e k c y a  c h o w u  koni .
13. Jakim sposobem zaradzić upadkowi chowu 

koni, w Galicy i, i jak polepszyć rasę koni robo­
czych tj. k?ni używanych do robót rolnych, koni 
zaprzężnych i remontowych?

14. Nagrody rządowe kilku tysięcy dukatów na 
premia za chów koni i kursa czy okazały jaki po­
lepszający skutek w chowie koni? Czy zaprowa­
dzone nagrody kursowe nie są przed wczesae i jak 
nateraz skutecznićj użyte być mogą ku poprawie 
chowu koni?

15. Jakiej rasy ogierami można najskuteczniej 
poprawić rasę koni roboczych? Posiadacze zna­
czniejszych gtad zechcą udzielić Towarzystwu gosp. 
swych rad i objaśnień w tych materyach.

V S e k c y a  s a d o w n i c z a .
16. a) Które gatunki jabłek i gruszek są nąj 

sposobniejsze do tego, aby się stały przednrotem 
handlu ?

b) Który ze znanych trzech sposobów mnożenia 
drzew owocowych (szczepienie, oczkowanie i ko­
żuchowanie) prowadzi najprędzej do wystawienia 
znacznego sadu?

VI S e k c y a  j e d w a b n i c z a .
17. Jakie byłyby najskuteczniejsze sposoby, za­

chęcenia naszego ludu wiejskiego, do rozmnażanie 
drzew morwowych.

VII S e k c y a  t e c h n o l o g i c z n a .
18. Gdy naszą okowitą prowadzi się znaczny 

handel zagranicę: do Włoch do Francyi i w inne 
miejsca, a okowita ta najprzód idzie do Wiednia, 
tam w fabrykacyach rektyfikacyjnych przerabia się 
na spirytus rektyfikowany czysty, dopiero staje się 
produktem handlu zagranicznego, nisuwa się py­
tanie, czy niebyłoby na czasie założyć fabryki rek- 
tifikatu spirytusu u nas w Galicyi? czy na małą 
skalę u pojedynczych posiadaczy gorzelń? czy też 
na wielką skalę? p rz e t. spółki? lub przez akcye?

Prócz tych pytań może który z członków na­
szego Towarzystwa obznajomiony jest bliżćj z han­
dlem spirytusu czyszczonego z fabrykacją spirytusu 
onegóż — zechce nas objaśnić, jaka jest różnica 
cen spirytusu czyszczonego i nieczyszczonego, jakie 
wydatki potrzebne do założenia fabryk rektyfikacyi,— 
Słowem o wszystkiem coby mogło dać wyobraże­
nie o korzyściach i użyteczności założenia takich 
fabryk.

19. Przy zbliżającćj się kolei żehznój do naszy>h 
stron czy niebyłoby korzystnie pomyśleć o zało­
żeniu fabryk krochmalą ze zboża lub z ziemniaków,
k tó re  z ag ran icą  w  N iem czech  i in n y ch  k ra ja c h  
w w ielk ió j ilo śc i egzystu ją , czy m y w  k ra ją  na- 
szym, mając daleko niższe ceny zboża niż zagraaicą 
utworzywszy fabryki krochmalu, moglibyśmy z ko­
rzyścią konkurować z fabrykami zagranicznemi sprze­
dając nasz krochmal za granicę.

Do rozwiązania tego pytania potrzebneby były 
daty statystyczne fabryk istniejących zagranicą, han­
dlu tym artykułem, nakłada na założenie takich 
fabryk, może odpowiedź na te zadania na przy­
szłe posiedzenie letnie byłaby pożądaną.

20. Kadzie fermentacyjne głębsze okazują się le­
psze do fermentacyi a tern samem do wydatku spi­
rytusu— Jaka jest tego przyczyna?

21. Czy wygrzewacz roboczy (Maischwarmer), 
potrzebny jest w gorzelniach? lub nie?

22. Czy używają w kraju w gorzelniach do za­
cierów i do hołowicy słodu zielonego, bez dodatku 
słodu suchego? czy z korzyścią? i czy tym sposo 
bem mogłyby się obejść gorzelnie bez suszarni 
słodu.

23. Na Szlązku austryackim w dobrach JC. Wys. 
ArcyksięcA Albrechta w Cieszynie, urządzoną jest 
na sposób amerykański wyprawa lnu i konopi; — 
podług dat podanych przez znawcę w tej mierze 
znamienitego p. c. k. radcę Reuters, okazuj s się 
że z morga ziemi lekkićj zbierają przeciętnie rok 
rocznie po 4 cent. Idu czystego włókna, którego 
ceto. sprzedają po 40 złr. m. k.

Konopi zaś w prawdzie z ziemi silniejszej uzy­
skują przeciętnie po 8 cetn. wartości po 20 złr. 

Przyrząd do wypiawy na małą skalę po zbiorze 
kilku do 10 morgów jest bardzo mało koszto­

wny. — Pytanie czy już gdzie w kraju naszym 
sposób ten wyprawy włókna istnieje? gdyż byłby 
bardzo porządanym.

Dla sekcyi administracyjnćj i ekonomii polity­
cznej pozostały jeszcze pytania w sprawach dzie­
lenia lub regulaoyi pastwisk gminnych, niedzielnośći 
i łączenia posiadłości wiejskich i dziedziczenia po­
siadłości włościańskich, — zawarte w liście okól­
nym z d. 21 paźdz. 1859 r. do 1. 494.

Z  Komitetu c. k. Towarzystwa gosp.-gal.
We Lwowie d. 27 kwietnia 1860.

Wice-Prezes Krasicki.
Sekretarz hrzylęcki.

W ie d e ń  3 maja. Niektóre z dzisiejszych dzien­
ników zajmują się jeszcze nowo zwiększoną Radą 
państwa ze względu na powołane do nićj osoby. 
Presse mniema, że lubo nieznane jćj są zdolności 
większćj części powołanych do Rady osób, prze­
cież o niektórych wnosić można, iż będą mnićj 
więcój odstępować od dotychczasowych zasad rzą­
dowych. Presse uważa, że Rsda nie wydająca u- 
chwał ani nawet opinij większością głosów, niemo- 
że być organem publicznym, lecz jedynie reprezen­
tantem kilkudziesięciu zdań. Zdanie bowiem jedne­
go jćj członka meże w sferach najwyższych, które 
władzy prawodawczój z nikim niedzielą, tyle zawa­
żyć, co zdanie wzystkich innych członków.

— Tutejsze dzienaiki, niewyjmując rządowych, 
rozbierają broszurę paryzką p. Edmunda About 
wydaDą świeżo p. n. .Nowa karta Europy". Po­
przestajemy na tem co o nićj mówi Donau Zei- 
tung: ,Ci co wyglądali poważnój broszury, naje- 
żonćj wręcz groźbami, omylili się na prawdę;; rzecz 
jest tam odziana w formę odbierającą tćj książeczce 
wszelkie na pozór znaczenie, lecz prawdtiwym jćj 
celem jest, aby bez obudzenia podejrzeń rozpowszech­
nić sprawę i w najniewinniejszy sposób puścić w świat 
idee cesarskie o konieczności przeobrażenia Europy. 
Autor wprowadza nas w towarzystwo obiadujące, 
które składają: kapitan francuski będący synowcem 
porucznika od artyleryi, piękna angielka prowa­
dząca handel po wszystkich częściach świata, sta­
ry mnich rzymski, turek, który ma 750 żon i ciągle 
drzymio, podoficer piemoneki z dobrym apetytem 
i dtugiemi wąsami, gruby rosyanin, nieokrzesany 
prusak, wysmukły amerykanin gładko mówiący i 
dwaj młodzi ladzie z Wiednia i Neapolu. Towarzy­
stwo przemienia się w koDgres, przyczćm francuz 
niepytając zasiada bez ogródki na krześle prezy­
denta, i rozbiera kwestye europejskie. Otóż na tym 
k o n g r e s ie  o g ła s z a ją  n ie p o d le g ło ś ć  Wenecyi, Węgier, 
Serbii, Bośnii, Czarnogóry, przywracają Polskę, two­
rzą cesarstwo greckie, dają Egipt Anglii, Armenię, 
Persyę itd. Rosyi, państwo kościelne Piemontowi; 
Prusy za utratę Poznania i ziem pruskich wyna­
grodzone w Niemczech, za co w zapale zachwy­
cenia darują Francyi swoje „francuskie prowineye" 
na lewym brzegu Renu. Ale Francuz przyjąć ich 
niechce, gdyż się lęka krzyków Timesa i Indipen- 
dance. Angielka radzi mu wprawdzie, aby sobie za­
brał Belgię, a inni obecni ebcą mu ją koniecznie 
narzucić, lecz on się wzbrania, lękając się mów, 
jakieby niewątpliwie dały się słyszeć w parlamen­
cie. Pociesza się więc chwałą przewodniczenia na 
kongresie i w długićj mowie wypowiada, ile do­
brego chce zrobić dla swego kraju. Zgromadzenie 
zachwycone, Angielka rzaca się mu na szyję, i 
przyrzeka, że będzie jego wierną przyjaciółką, ile 
razy z interesem jej zgadzać się to będzie".

Tyle o tćj broszurze pisze wzmiankowany organ 
wiedeński.

— Do Wanderera donoszą w obszernym liśeie 
z Pesztu o nabożeństwie załobnem odbytem za 
Szechenego w d. 30 kwietnia w tem mieście. Z li­
stu tego wyjmujemy niektóre ustępy cechujące ten 
obchód. P rzen iósł on swoją wspaniałością i wysta- 
wnością wszelkie eczekiwama. Od trzech dni przy­
bywano z bliska i zdała, aby być osobiście obe­
cnym lub aby reprezentować wszystkie części oj-

wychodź* * tćj z*g*d/, że nio w gramatyce trze­
ba szuka® ksatalceiia nauki języka, leoz w litera­
turze krajowej, 0i pr iyp;gnj^ więo gramatyce tylko 
taką wagą. jest potrzebna do podniesienia 
z ło ż o n y c h  w języku ojozystym skarbów literatury."

„Ja pis*? BÎ  ** tćai ostatnióm zdaniem, lubo 
wiem bardzo aobrze, żq j , 8t pew;en sposób zapa­
trywania się na lS*yk, który w samćj rzeozy iest 
kształcący* •  jedna* z giusnMyum wykluczony być 
musi; gdy* zsajcmosć język«, t  nie badanie języ­
ka jest przedmiotem powszechnego kształoenia*"

„Według mego przekonania dopełni gimnazyum 
w nauce ojotyetego ;ę*ySa wszelkiej powinności, 
gdy przyprowadzi uo jniew do teg0, ąe poprawnie 
mówić i pisać i najcelniej8*8 utwory 8wćj literatu­
ry przynajmniej w wypis*®11 cz/ . a“ » dobrze rozu­
mieć będ*, co jak wiadomo, meiatwem jest zada­
niem. Wszystko, co się z tym zaauarem bezpośre­
dnio nie ł«ozy, jest nietylko niepotrzebne, ale na­
wet szkodliwe, s-i tamu zamiarowi uszczerbek przy­
nosi. Zresztą dokądżebyśtny zafltli, zwłaszcza w na­
szej poligletycznej oj^zyznia, jeśliby wymagania 
tego planu rozciągnięto na ogólną naUkę języków, 
jeśliby więc także w grami tyce łacińskiej* greckiej, 
niemieckiej >td. wymagano fonetycznego, history­
cznego, porównawczego, albo też logicznego n 
zasadnienia praw języ .owyob 1 Pomyślmy o pięciu 
językach, któryoh ucz* w gimnazya^h Dalmaoyi.

.  Mam jescote inny powód oś «iadoiyć się prze­

ciw temu planowi. Jak w żyoiu, tak też i w umie­
jętno* u jest język środkiem udzielania s vyoh my­
śli: tylko badaczowi języka jest on ozemś więcej, 
badaczowi jest język jednym z największyoh, jeśli 
nie największym utworem ducha lndzkiego; jego 
pochodzenie, rozwój, organizm są przedmiotem 
badania. A że gimnazjom me jest przeznaczone na 
kształcenie badaozów języka, dla tego też i naukę 
języka w gimnazyum należy uprawiać tylko jako 
środek do udzielam* ™y<h-. Im bardziój nauka ję­
zyka w gimnazyum zbliża się do sposobu badania 
języka tem bardziój odstępuje od głównego celu, 
tem bardziój uważa się gramatykę za ool ostate- 
ozny, a uozeń przychodzi nakoni^o do tego, że 
w literaturze nie upatruje już osnowy kształoąoej 
umysł i serce, leoz szuka i znajduje tylko materyał 
do uwag gramatyoznyoh. Przy avdqa myśli o zna­
czeniu litery S, może tskże lds/T ą, przy E v y s n t  
wpada mu na myśl rożne objaśnienie tćj formy, 
przy Mover a przypomina sobie *e etymon togo 
wyrazu nie jest ustalony. Przy Litwo myśli o lite­
rze o zamiast a, przy: ojczyzna wpada mu na myśl 
że końoówki (suffix*) izjna tudzież ws Bą jedno­
znaczne, przy jestes, przypomina sob 8> że ta for- 

nie jest organiozna itd. Tasiemu anatomiśoie 
smka wszelka poezya, glosaryum homeryozue wy­
nagradza i zastępują mu H im -ra. W  tym prze- 
waźajęoym kierunku gramatyoznym nauki języka 
po gimnazyach, ndeży według mego zdania upa­

trywać zmniejsEeri® się ohęoi do czytsnia pięknych 
pism literatury; temu kierunkowi należy także 
przypisać zwyczajną niedołężaość w ustnem i pi- 
semnem w yrażan ia  się, jaką się wyszczególniają 
niektórzy uczeni. Spodziewam się, że uwagi te nie 
będą w ten sposób wykładane, jakobym zamierzał 
wyrugować *6 Bthól grainatykę i zalactł me- 
todę nauki, jakiej, u p. do Montaigns używano; 
zamiar mój dąży jedynie do tego, aby gramaty- 
ozną naukę w gimn**y*on ograniozouo na prze­
pisaną jój zamiarowi normę. Potizeba wprawdzie, 
by autor gramatyki st*ł na stcaycie umiejętnośoi; 
pożądaną jest rzeczą, by nauozyolel był obznajo­
miony z rezultatami badania języka; atoli żądamy 
tego po nich nie w tym zamiarze, aby udzielali 
uczniom całej swej wiedzy w tym zawodzie, leoz 
w tym zamiarze, aby naukę ich uwolnić od tyob 
licznych spaczeń, jakiwm spekulacya niezważsją* 
ca na hiatoryę z«szpociła gramatyki, i żeby nauka 
osiągnęła jasność i prostotę która jest zawsze to­
warzyszką prawdy; prawdziwa gramatyka powin­
na ioh i uozniów od P8®udo-gramatyki oswobo-
dzić." . . .

Przedłożywszy, więo moje  ̂zdania względem oelu 
nauki języka w gimnazysoh i okazawszy, że zaleo®- 
na w planie droga me prowedsi do celu, okażę J®' 
szcie w niektóryob przykładach, że wymagania P1*" 
nu są w istocie wygórowane. W  nauce o głoskacn 
należy wychodzić ed samogłosek a, ś# u, i należy

p r / e d s t s w i ć  ich stosunki do poohodnyoh samogłosek 
e, o, y, 6, trzeba nawet przytoozyć starosłowiań­
skie /, f, tudrież i. Kto stm usiłował wyjaśnić
słowiański wokalum, lub któregobądź indo-gier- 
mańskiego , języka uczniom na uniwersytecie, ten 
jsst zupełno przekonany, że to w gimnazyum jest 
niepodobieństwem; można wprawdzie przyprowa­
dzić do t;go , że uczniowie wpoją sobie wpamięć 
głoski pierwotne i poohodne, z tem wszystkiem 
bez uwag porownawczyoh lub fizjologicznych nie­
podobna uzysk*ć poglądu w iitotę języka, a obar­
czać pamięć młodzieży zdaniami, które nie majt 
żadnego zw ązku ?. przytoczonym powyżej zamia­
rem, języka, nie da się wżaden sposób u-
gprawieduwić. Nakonieo flezya zaimków ma być 
obrobiona przed fiszyą przymiotników, poniew** 
dekbnaoya przymiotników w teraźniejszej postad 
złożona jest p0 większej części z deklinaoyi imię#' 
nej \ zaimkowej. Ziaje się ztąd wypływać, że u - 
f*zniom należy wyłuszczyć teraźniejszą formę de- 
i / 0̂ 1 Pr tJ uńotników, to znaozy jćj powstanie! 

obróoona na to praoa będzie jednik niezawodni0 
8t^ ° v *  ’ £dyż bez znajomośoi języka starosło' 
dokl’na *̂° n'6P0<̂ 0^n* wyDomaczyć powstania tól

Miklosich, filolog i bibliotekarz wiedeński.
Lwów 22 kwietnia 1860 r. X .



CZAS z Soboty 5 Maja 1860.
ezyiny. W niedziel* wieczór przybyli parowcem 
dunajskim książę Prymas Scitowski i dwaj synowie 
nieboszczyka, a na powitanie ich wyszły niezliczo­
ne tlamy Indu. Rano 30go zawieszono na ratusza 
ogromną chorągiew żałobną; balkony domów pry­
watnych okryte były czarno, i z wszystkich okien 
powiewały czarne chorągwie. Ulice zapełniły się 
orszakiem mężczyzn i kobiet czarno u I ranych, o 9śj 
wystąpiły wszystkie korporacye, instytuta itd., skle­
py pozamykano i miasto przybrało postać wielkićj 
uroczystości. Krocie młodzieży w ubiorze narodo­
wym, z krepą na kołpaku 1 pochodniami tworzyło 
dwa szeregi od domu prymasowskiego aż do ko­
ścioła, a w kościele gorzało 2000 świec przy ka- 
tzfalku, na którym spoezywal wieniec dębowy. 16 
dziewcząt ,w grubćj żałobie otaczało katafalk. O 
lOtói godzinie przybył Prymas na czele ducho­
wieństwa i odprawił nabożeństwo, podczas które­
go wykonano requiem Mozarta. Po nabożeństwie 
wszyscy członkowie Akademii i mnóstwo znakomi­
tych osób odprowadziło Arcybiskupa kardynała 
do mieszkania, gdzie prezes Akademii hr. Emil 
Desewffj miał mowę do Prymasa, dziękując mu 
w imienia mieszkańców za od tanie ostatoićj usłu 
gi wielkiemu mężo wi. „Porwany zapałem— sąsło 
wa korespondenta— szlachetny hrabia skreślił nie­
śmiertelne zasługi katolickiego duchowieństwa wę­
gierskiego po wszystkie czasy około dobra narodu, 
i jak wiele ojczyzna winną jest tym mężom, któ­
rzy sprawę wiary ze sprawą narodowości umieli 
zawsze godzić, i którzy nietylko w religii lecz oraz 
w wielkiem życiu historycznem, uczyli naród wie­
rzyć, kocheć i mieć nadzieję." Sędziwy Prymas 
rozrzewniony widocznie odpowiedział, że „przybył 
nietylko jako członek dyrekcyi Akademii, ale zara­
zem jako głowa kościoła katolickiego w Węgrzech, 
który phrze nad grobem jednego z najlepszych sy­
nów swoich. Głęboko rozrzewnia go duch religij­
ny, jakiego ludność złożyła dowody, a który nie­
tylko nie stawa w sprzeczności z uczuciem naro- 
dowem, lecz je owzzem uzacnia i utrwala. I on 
stawia na czele trzy cnoty chrześciańskie w życiu 
narodów: podziela on wiarę i nadzieję narodu wę 
gierskiege i pragnie, aby wszyscy jego synowie 
związani byli węzłem nsjszczerszćj miłości." Hu­
czne „Elien!* zagrzmiało, a gdy weszli obaj syno­
wie zmarłego i chcieli ucałować ręce Prymasa, on
ich przytulił do piersi, i pocałunkiem namaścił ieh
na dziedziców enót ojeowakich, tudzież miłości i 
nadziei narodu. Scena ta wycisnęła łzy wszystkim 
obecnym. Wśród tego zgromadził się wielki tłum 
ludu < rzed mieszkaniem Prymasa i odśpiewał pieśń 
Yorosmartege „Sozat". Podczas słów: „Schylony 
wprawdzie, lecz nie złamany" otwarło się okno i 
i kardynał Prymas pobłogosławił ludowi, który u- 
ehylil kolan. Potem przyjmował Prymas deputacyę 
młodzieży i zachęcał ją do bojaźoi Boga i miłości 
kraju. Lud pociągnął przed hotel, gdzie stanęli mło­
dzi Szechenyi i tam zaśpiewał znowu „Sozat*. 0 -
baj młodzieńcy ukazali się w oknie, a wtedy za
Wołano: „Szechenyi umarł! niech żyją Szechenowie!* 
Po chwili przerwy, kteś zawołał: „Jeszcze jeden o- 
krzyk ojczyźnie, a potem spokojnie do demu!" 
Elien się rozległ i za chwilę potem tłum rozsiedl 
się spokojnie. W  kościele na nabożeństwie znajdo­
wał się gubernator ftm. Benedek z adjutantem i 
przyjmowany był przez dyrekcyę Akademii. Miasto 
zachowało przez cały dzień posUć uroczystą.

— Oestr Ztg zaprzecza pogłoskom, jakoby bry­
gada modeńskiego wojska miała być przeznaczona 
do służby papieskiej. Stoi ona ciągle w Bassano 
w kraju weneckim i mimo usilaych zabiegów, aby 
ją od wierności odwieść, niadała się wciągnąc w sie­
ci. Lubo kontyngens około 3000 Judu wynoszący, 
liczy przeszło 700 wysłużonych, którzy od pół ro­
ku powinni być uwolnieni, to przecież żaden o to 
się nie stara. Zbiegostwa są rzadkie, a nadto ocho­
tnicy zaciągają się. , . .

— Pismo Gegenwart, które było odc emcm in­
nego organu księży, Oestr. Volksfreund i powstało 
skutkiem rozpadoięcia się redakcyi tego ostatniego 
dziennika, przestało wychodzić. Właściciel jego ■ 
redaktor p. Chowa sec, oświadcza, iż skoro pomi­
mo wszelkich starań i usiłowań tudziez wsparcia 
duchowieństwa i kilku biskupów, niemiał aosta- 
tecznćj liczby prenumeratorów, przeto zamyka wy­
dawnictwo dalsze.

kiem, jeżeli większość państw, które podpisały pro- f a lepiój mówiąc przykomenderował do Danii dwa 
tokól londyński z d. 8go maja 1852 nie sprzeciwi kraje niemieckie, Szlezwik i Holsztyn, ale pod wa-

n  •  1 A l l  W M  P - I f l l  A l  1 9  Z f n !  i   S I Ssię zawarciu podobnego traktatu. Ludwik Napoleon 
zgodził się na to , żeby nietylko tój umowie nie 
przeszkadzać, lecz oraz w tym simym duchu prze­
mawiać w obec Anglii i Rosyi. Poprzednio jednak 
pragnął Cisarz rozmówić się osobiśeie z jednym 
z głównych członków gabinetu duńskiego, a po­
nieważ byłoby rzeczą uderzającą, gdyby (ówczesny) 
prezes rady ministrów Hall pojechał był do Pary­
ża, przeto wysłano tam przebiegłego Monrada (bi­
skupa), który, jak wiadomo był twórcą teraźaiej 
szego gabinetu a obok Halla był naj ważniejszym 
z ministrów. Narada ta zupełnie się powiodła iu - 
kłady bliskiemi są końca*. O ile te doniesienia za­
sługują na zupełną wiarę, tego wiedzieć nie mo­
żna, rzeczywiście jednak między Cesarzem a bisku­
pem Monradem odbywały się narady nad kwestyą
niemiecko-duńską.

R o

D a n i a .
Czytamy w Preuss. Ztg list z Kopenhagi * 28go 

kwietnia, który mówi:
Pewien dziennik prowincyonalny podaje od pe- 

wnćj wysoko położonój osoby w Szwecyi następu­
jącą wiadomość prywatną o układach prowadzo­
nych ostatniemi czasy między Danią, Francy® i Szwe- 
cyą, a jak się zdaje, nie doprowadzonych jeszcze 
do skutku. „Ponieważ— mówi ten dziennik, Dani® 
nie myśli słuchać ostatnich uchwał związku nie­
mieckiego, i obawia się dalszych zatargów, osobli­
wie zaś egzekucji, w obecnych okolicznościach bar­
dzo dla niój dotkliwej, poczyniła więc kroki, aby 
•ię zawczasu zapewnić o przymierzu Francyi i Szwe­
cji. Ludwik Napoleon zgodził się na zawarcie przy­
mierza z, Danią i Szwecyą, lecz tylko na podstawie 
*®pełnćj wzajemności, tak aby przymierze było zs­
tę p n e  i odporne. Taki rodzaj traktatu zdawał się 
Być dla tutejszego gabinetu nieco niebezpiecznym, 
* w Sztokolmie wzbraniano się stanowczo przyjąć 
Zobowiązań się lak daleko idących. Szwecya wtedy 
podjęła się przyrzec Danii traktatem, że gotową 
jest, w przypadku gdyby Związek niemiecki chciał 
przedsiębrać wyprawę egzekucyjną do Holsztynu, 
dostarczyć na żądanie Danii wojsk swoich, które 
przewiezie do Szlezwiku, tudzież wysłań eskadrę 
szwedzką na wody duńskie wszelako pod warun

Traktat między cesarstwami rosyjskićm i japoń- 
skióm, zawarty I9go sierpnia 1858 r. a ratyfiko­
wany 20go sierpnia 1859 r. ogłosiła urzędowo Ga­
zeta Senactca z 26go kwietni* r. b. Traktat ten 
jest uzupełnieniem, zatwierdzeniem a w części zmia­
ną umów zawartych dawnićj między pełnomocni­
kami rosyjskiemi i japońskiemi: pierwstój podpisa- 
nćj w porcie Simoda 7go lutego 1855 r. i drugićj 
podpisaccj w Nangasaki 24go października 1857 r. 
Naj ważniej szerai warunkami tego traktatu są na­
stępujące:

Cesarz rosyjski ma prawo utrzymywać przy dwo­
rze japońskim, a cesarz japoński przy dworze ro­
syjskim, ajentów dyplomatycznych, mających go­
dność nadzwyczajnego ministra pełnomocnego lub 
posła, lub nawet ambasadora. Taki poseł cesarza 
rosyjskiego rezydować będzie w Jeddo i ma prawo 
jezdzić po calćm państwie jtpońskićm; takie same 
prawo przyznane jest posłowi japońskiemu. Prócz 
posła, rząd rosyjski w Japonii, a japoński w Ro­
sy i będą utrzymywać jeneralnego konsula, któremu 
również wolny jest pobyt w którćmkolwiek miej 
scu państwa. Prócz pięciu portów japońskich o- 
twartych dla okrętów rosyjskich na mocy dawniej­
szych umów, statki rosyjskie mogą przybijać do 
portów Kanawagt i Chiogo, oraz do oznaczyć się 
mającego późnićj portu na zachodnim brzegu wy­
spy Nipon , natomiast zamknięty będzie dla nich 
port Simoda. Japońskim statkom wolno przybywać 
do wszystkich handlowych portów rosyjskich. We 
wszystkich portach i miastach otwartych dla Ro- 
syan, ma prawo rząd rosyjski utrzymywać konsu- 
ów, a rząd japoński winien wyznaczyć odpowie­

dnie budynki na konsulaty, na mieszkania dla osób 
da konsulatu należących, na szpitale i szkoły. 
W stolicy Jeddo i w mieście Osaka mogą Rosya- 
nie przebywać, lecz jedynie za interesami handlo- 
wemi i w ściśle ozoaczonój dla nich części miasta, 
którćj granic przektaczać im nie wolno. W tych 
miastach i częściach miast otwartych dla Rosyan 
dozwolone im swobodne odbywanie obrządków re­
ligijnych; rząd zaś japoński obowięzuje się zabro­
nić i karać wszelkie szyderstwa jakichby się prze­
ciwko tym obrzędom dopuścili Japończykowie. Ro- 
syanie przebywający w Japonii pozostawać będą 
pod juryzdykcyą swojego posła i konsulów. Szcze­
gółowe przepisy oznaczają granice w jakich Ro- 
syanom dozwolony jest pobyt w Jsponii, określa­
ją ich stosunki handlowe, przepisują cła jakie opła­
cać winai od wprowadzanych i wyprowadzanych 
towarów, nakoniec jak mają postępować okręty 
rosyjsue przybywając do portów japońskich.

— Półurzędowy Ruski Inwalid w obszernym ar­
tykule mówi o sporze duńsko-niemieckim czyli o 
tak zwanćj sprawie szlezwicko-holsztyńskićj, i po­
daje sposób jój rozwiązania. Chociaż z artykułów 
tcR« pólur*ędowego dziennika nia można wnosić 
stanowczo o zdaniach rządu rosyjskiego w różnych 
sprawach, zasługuje on jednak na uwagę, iż za­
wsze jest wyrazem opinii w pewnym okręgu rzą 
dowym, i że atakuje traktat 1815 r. Z artykułu te- 

P°d?i°»y następujący ustęp:
»Dwie prowincye duńskie Szlezwik i Holsztyn 

*4 pod nienaturalnym rządem i zostają w dziwa­
cznych stósunkach. Chociaż w Danii istnieje pra 
w ziwa konstytucya i rząd odznacza się pieczą o 
tom dobra mieszkańców: mimotego przy najlepszój 
won nie może w Holsztynie i Szlezwiku zezwolić 
na reformy których żąd»ją mieszkańcy tych pro- 
"■ncyj i Związek niemiecki, gdyż inaczćj musiałby 
abdykować ze swego zwierzchnictwa i władzy nad 
niemi. To nienaturalne położenie doszło dzisiaj do 
szczytu, i może wywołać smuts® katastrofę jeżeli 
dyplomacja europejska nie zdoła wymyślić jakiego u- 
kładu, któryby przeszkodził nieszczędiwemu wybu­
chowi i 8'arciu Się. Główna trudność lezy w tem, 
iż dyłh-srmonia nie jest tam, jak w Rzymie i Nea­
polu między niezadowolnionym narodem a rządem, 
lecz między prawami korony duńskićj i prawami
Związku niemieckiego. 0bj(J gtrony mają dyploma­
tyczną słusznosć w swych żądaniach, ® zwykłemi 
ustąpieni ąml z którejkolwiek strony da niczego się 
nie dojdzie, gdyż cala budowa jest zła i bez fun­
damentu. Chociaż obie strony staraj® się J9 utrzy­
mać, gi"®7-1 °na co chwila upadkiem. Któż utworzył
takie położenie ? Kto j e d  temu w in ie n ?  Ach! to
kongres wiedeński tak urządził i cała odpowiedzial- 
BOŚĆ na nim cięży. Aby wynagrodzić B srnadottego, 
który z jenerała francuskiego został szwedzkim na­
stępcą tronu, a z drugićj strony aby ukarać Danię 
zato, że az do ostatnićj chwili wierną pozostała 
związkowi z Napoleonem I, zabrał kongres wiedeń­
ski Danii jćj dawną posiadłość, Norwegię, i ob­
darzył nią Bernardottego; natomiast zaś przyłączył,

rankami najdziwaczniejszymi i najmnićj naturalne- 
mi. Te dwie prowincjo niemieckie miały podlegać 
koronie duńskićj, ale zarazem należeć do Związku 
niemieckiego. Król duński niezależny we wszystkich 
innych prowincyach, m ał zależeć w Szlezwiku i 
Holsztynie od Zgromadzenia frankfartskiego, na je­
go żądanie miał stawiać korpus wojsk.... Nie trze­
ba się przeto dziwie, ze teraz co do tych prowin- 
cyj otwarte następuje starcie. Dania chce we wszy­
stkich prowiocyach zaprowadzić jednakowe prawa; 
Związek niemiecki żąda, aby Szlezwik i Holsztyn 
miały swe własne prawa. Im dalśj rząd duński 
posuwa się w usiłowaniach zduszenia żywiołu nie­
mieckiego, w Holsztynie i Szleswiku, tem silniej­
szy i słuszniejszy znajduje tam opór ze strony ludu, 
który nie chce zrzec się swojćj narodowości. Spoj­
rzyjmy teraz na Norwegię, którą kongres wiedeński 
dał Szwecyi. I  tam widzimy podobne starcie, po­
dobną wzajemną nienawiść! Norwegczycy nie chcą 
być bynajmnićj Szwedami, a im więcćj rząd usiłuje 
oba Królestwa zjednoczyć, tóm silniejszy wywołuje 
opór. Jak się ten spór zakończy? Czy Norwegia 
zgodzi się na odegranie roli Irlandyi, czy tóż siła 
sttrga związek zawarty w moc wyroku areopagu 
wiedeńskiego? O tem orzeknąć może tylko przy- 
szlośd^t

Wypadek rozumowań w tym artykule, wpra­
wdzie niewypisany lecz jawny, jest, że sprawy tak 
holsztyńsko- szlezwickie jako ̂  i norwegsko-szwedzka 
mogą być rozwiązane jedynie i naraz ieżeli Dania 
zrzeknie się księstw a za to otrzyma Norwegię.

Kronika miejscowa I ssa^nmiczn*.
— Do P rzeglądu powszechnego  donoszą z Bukowiny: „Dniu 

21 kwietnia zakońozył życie Jak<5b S z e la ,  zamieszkały w ko­
lonii Lichtenberg, po krdtkićj ale eigżkićj chorobie; opatrzony 
św. Sakramentami z przykładną skruchą wybrał się do wie­
czności." (Osada niemiecka Licbtenberg leży na gruntach od­
łączonych od wsi Glit w powiecie Soleckim).

— Mimo licznych prac historycznych 0 Dziewicy orleańskiej 
(w jgzyku naszym dzieło obazerne Dr: Libelta) żaden z auto­
rów nie przyznawał jój pochodzenia cudzoziemskiego. P . Crollo- 
lanza z Fermo dowodzi świeżo, że rodzice Joanny d’Arc byli 
z Bononii i ztamtąd wygnani podczas zamieszek w r. 1401, 
schronili się do Francyi. Ojciec Joanny zwał się Ferrante Ghi- 
silieri, matka Bartolomea Ludorisi.

Ponieważ w  Pradze istnieje tylko teatr niemiecki i ten 
p o s ia d a  swój w ła s n y  budynek, a  w id o w is k a  c z e sk ie  k o ń c z y ć  s ię  
muszą przed rozpoczęciem teatru n ie m ie c k ie g o  i d la  tego z a -  
czynają s ię  o 4ćj p o  p o łu d n iu ,  p r z e to  p o s ta n o w io n o  z b u d o w a ć  
gmach teatru czeskiego ze s k ła d e k  d o b ro w o ln y c h . W  tym celu 
towarzystwo zajmujące s i ę  b u d o w ą  te a t r u  rozesłało 12,000 we­
zwań do wszystkich gmin czeskich. Urzędowe „Prażskie No­
winy" mówią, że około 8000 tych listów zwrócono, ie  cała ta 
czynność w największym jest nieładzie, że podobnyż nieład pa­
nuje w  rachunkach i kasowości. Sekretarz wszelako towarzy­
stwa p. Jungmann zaprzecza temu wszystkiemu jak  najmocnićj

Przegląd polityczny.
Replies ielegra/ioene.

P  » r y ż  2 ninja. N* mooy dekretu ogłoszonego 
w dzisiejszej Gazecie Madryckiej, udzieloną zosta­
ła amnesty* powszechna na wszystkie zbrodnie 
polityczne. Hrabia Montemolin i jego brat wysła­
ni zostaną na okręoie rządowym do któregokol­
wiek zagranicznego portu, jaki wybiorą. Zgroma­
dzenie kortezów zwołane zostało na dzień 25ty 
bieżącego miesiąca.

P a r y *  3 m»j«. Dzisiejszy Monitor zamieszcza 
notę pana Thouvsnela z dni* 16go kwietnia, któ­
ra stara się dowieść, źo woielenie zneutralizowa­
nych prowinoyj sabaudzkioh do Franoyi, bynaj 
mniej położenia Szwajcaryi nie zmieni. Constitu- 
iicmnel nadmienia, że jedynym warunkiem pod ja­
kim amnesty* powszechna w Hiszpanii wydaną 
być może, jest przysięga na wierność królowćj 
Izabelli.

M o g u n c y a  3 maja. Mainzer Journal donosi, 
że naocelne dowództwo wszystkioh wojsk austrya- 
okioh we Włoszech powierzonem zostało Fmpor. 
księciu Aleksandrowi Heskiemu.

M e d y o l a n  2 maja. Perseceranza nadmienia, 
żo doniesieni* z Sycylii są sobie sprzeczne. Z Nea­
polu donoszą, że wojsko w głębi wyspy pobitem 
zostało przez wielkie bandy powstańoow, a ruch 
stłumionym jest tylko w większyoh miastaoh. Od 
dnia 26 kwietnia nie miano żsdnyoh wiadomości.

B o n o n i a  2 maja. Król Wiktor Emanuel przy. 
był tu i w kośńele katedralnym przyjmowało go 
duohowieństwc. W  kośoiele odśpiewano TeDeum 
w obecności licznego duchowieństwa, a wieczo­
rem miasto było rzęsisto oświetlone. (Kardynał 
Viale Prela opuśoił miasto jak wiadomo. R ,d. Cz.).

M s d r y t  2 maj*. Królowa wydał* smnestyę 
powszechną dla ty c h  w s z y s tk io h , którzy w  osta­
tnim zamachu s k o m p r o m ito w a w s z y  się, poddali 
się i złożyli przysięgę n a  w ie rn o ść . I n f  moi cr-trzy- 
mają napo wrót swoją rangę i sw o je .

L i z b o n a  2 maja. Nowe ministerinm (po 
śmierci prezesa księcia Terceir*) składa się z na­
stępujących osób: Aguilar, prezes rady ministrów; 
Luz, wojny; V*"gas, m a r y n a r k i ;  Casale, skarbu; 
Ribeirś, spraw zagranicznych.

Przed kilkoma dniami zamieściliśmy treść mowy 
minrstra pruskiego bar. S  ibleinitza w komisyi pe- 
tyoyjnńj Izby niższćj, gdy rozbierano podani*
kilkudziesięciu berlińozyfeów .upominających się

Prawami narodowośoi niemieokiźj w Szleswiku. 
Nadmieniliśmy wówczas, ie  pet^eye te dadzą Izbie1

sposobność traktowania spraw zagranioznyoh. Otóż 
przyszły one pod obrady w d. 3 b m. Dep. Car- 
lowitz wniósł mooyę popartą przaz zwolenników 
Vinckego i Mathisa tćj treści: „aby Izb* przeka­
zując petyoye ministerstwu, wyraziła oczekiwanie 
swoje, iż rząd niczego nie zaniedba, aby dopo- 
mód* nareszcie księstwom Szleawiokiemu i Hol­
sztyńskiemu do zupełnego uzyskania praw swoich 
ciężko naruszonyoh". Dep. Blankenburg z opozy­
cji wniósł poprawkę, aby „rząd wspólnie za sprzy­
mierzeńcami memiechemi njc niezaniedbał, itd.* 
Poprawka ta została także popartą. Referent ko­
misyi zgodził ssę na mooyę Carlowitza. Minister 
spraw ssgramoznyoh bar. Sohleinitz przemówił 
w tym samym duohu jak w komisyi, to jest, ie 
według tego oo moina wiedzieć o stosunkach 
Srleswiku, osobliwie oo się działo na zgromadze­
niu stanów szlezwiokioh, Związek niemiecki nie bą- 
dsie się mógł uohylać od zobawiążań przyjęty oh 
na siebie traktatami z Danią zawartemi w latach 
1851 i 1852. Dania me dotrzymuje warunków 
tyoh umów. Rząd pruski nie ohoe w tćj sprawie 
uprzsdzać postanowień Związku niemieokiego ozy- 
niąo kroki ze swojćj tylko strony. Sympatya Prus 
jest przychylną Księstwom, i Prusy wszelkioh do­
łożą starań zarówno jako państwo związkowe i 
jako mocarstwo europejskie, aby prawa Księstw 
szanowane były. Dep. Bentkowski w imieniu P o ­
laków zgodził się — jak piste Preuss. Ztg —. na 
mocyę Carlowitza.

Nożownik Mappen w Sheffield, posłał był Ce­
sarzowi Napoleonowi w podarunku bardzo piękny 
kordelas i odebrał następujący list:

„Paryż 16 kwietnia. Cesarz przyjął t  przyjemno­
ścią kordelas. Dar ten był mu tem milszy, że za­
pewne traktat handlowy spowodował Pana do te­
go kroku. Słusznie Pan sądzisz, równie jak i ten, 
któremu Pan przypisujesz pierwszą myśl tego tra­
ktatu , żo przyłoży się on do rozszerzenia stosun­
ków i śoieśnienia węzłów przyjaznyoh między dwo­
ma wielkicmi naród*,mi, które przodkują cywiliza- 
cyi i nrzemysłowi.* Następnie p. Mocquard sekre­
ter Cesarza, dziękuje za dar w imienia Cesarza. 
Dzienniki podając ten list, przypominają list do 
kupców z Birmingham, który przed kilkoma mie­
siącami tsk wielkie sprawił wrażenie.

Hamburger Nachrichten podają depeszę z Pary­
ża z d. Igo b. m , która mówi, że jenerał Fanti 
zamyśla wystąpić z gabinetu sardyńskiego i że 
Villafranoa nie przestanie być portową staoyą ro­
syjską. Tooża dziennik twierdzi, że Cesarzowa ro­
syjska wdowa przybędzie tego lata do Fontaine­
bleau.

Izba deputowanych w Turynie zebrała się Igo 
maja, leoz_ zaledwie 40 deputowanyoh znalazło się 
obeonyob i z tego powodu nie mogło być posie­
dzenia. Prezydent naznaozył najbliższe posiedze­
nie na dzień 4 b. m.

Unione turyńska z 30 kwietnia z&mieszota list 
z Genui donoszący o wstizymaniu odjazdu okrętu 
płynącego do Syoylii z ochotnikami i bronią.

Z Bononii donoszą pod d. 30 kwietnia, że we- 
dłag otrzymanyah tam listów z Rzymu, ustąpie­
nie kardynała Antonellego z gabinetu, ma być nie­
zawodne, tudzież że wojska francuskie wkrotoe 
Rzym opuszczą.

O powstaniu syoylijskiem mało dziś wiadomości. 
Dochodzą one do 28 z. m. z Neapolu. Potwier­
dzają dawne doniesienia, że walka pod Carini 
trwała trzy dni; leoz szczegóły są sprzeozne. 
W Carini m ało być 1000 powstsńoów zamknię­
tych, i z tych połowa zginęła w oblężeniu. Rząd 
dozwolił wrócić do domów tym którzy się pod­
dali. Zaprzeczają, aby w Trapani i Marsalla istniały 
rządy tymczasowe. Wszelako doniesienia przez 
Genuę przybyłe mówią o zamachu powstańoów 
na Palermo.

Porta ozyni ooraz jawniejsze przygotowania do 
wojny przeoiw Serbii a podobno i Księstwom 
Dsddunsjskim, w celu zatrzymania^ i wzmocnieni* 
wymykającego się jej z ręki panowania nad tend pod* 
bitemi przez nie ohrześoiańskiemi krajami. Według 
ostatnich wiadcmcśoi z Carogrodu, seraskier, to 
jest minister wojny, Riza-pasza rozkazał, ażeby 
oała armia rumelijsks, wzmoouiona ju* ©d paru 
miesięcy posyłanemi posiłkami, lQOz j 6fr0ie rox_ 
łożona szeroko w Kamelu, skonoentrowała się 
pod Prestiną na granicy serbskićj, u wejśoia w do­
linę Morawy, która przepływa wzdłuż całą Ser­
bię. Właśnie niedaleko Prestiny leży Kosowo, 
na którego polaoh przed czterema wiekami po 
nieszozęsnem boju z Turkami, padło wielkie oar- 
stwo Serbskie. Lzyzby znów w tćj ssmój okolioy 
o tę samą sprawę bój stoozono, i na tyoh samych 
miejsoach na któryoh niegdyś skonała, odżyć ma 
niepodległość serbska? Utrzymują w Carogrodzie, 
że Omer-pasza obejmie dowództwo nad skoncen­
trowaną r.tmią rumelijską. Inni mniemają, że P o r­
ta nietylko przeoiw Serbii lecz i przeoiw Mołdawo- 
WYłoszctyznie oręż swój obróci, a raotćj obró­
cić będzie musieł» jeżeli uderzy.na S.wbię.

Listy z Bośnii donoszą, ż® miejscowa słowiań- 
sko-ohrześciańska ludność tój prowmcyi, jęcząca 
i°d coraz sroższym uciskiem władz tureckich, 
^udalnych panów maohometańjkicn i rabująoyoh 
£rij cały baszybozuków, postanowiła połączyć się 
* Serbią. Atak tu r e c k i  na Serbią będzie więo ha­
słem powstania dla całej Bosnii,

S p r o s to w a n ie -  ^  numerze wczorajszym na stronnicy
trzecićj, w oddoale „Królestwo P o lsk ie j  w szpalcie trzecićj, 
w wierszu dziesiątym liczą, od góry, z a m ia s t :  z południowe- 
mi bogatemi w drzewo i bydJo —- czytaj: z połndniowemi boga- 
,emi w zboże i bydło.

Antoni Kiobukowski, R edak tor odpowiedzialny.
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S S k  i  dóbr \  W r - ta .  Wielkich. Józef
Mosiński Wojciech prob. * Miklneiowia. H. 8 łobw r«»  ^  
Mo Korni Rnmerskirch i  Tarnowa. Starowiejskl Jan. ilp.

i t r .

K r a b ó w  4 o»i*

Banknoty polskie i»  40® l^1'  *°W 
Rabie obręozkowe agio. - - • • ■
Talary pruzkie *a IW
Srebro nowe. • • -. . " .................
Pótimperyały ro ig * Ł‘0 •  ..........................
Napoleondory 20- r r -  • • * »
D ukaty ho len d ersk ie  " »  ..............................

ftagtrya0^1®............................................
Listy nastawne galicyjskie i  kuponami. . „
O bligacyc indem n. i  kuponami...........................o
P o t y c z k a  narodowa x r. 1854 . . . .  * » 
Akoyo kolei galicyjskiój ea sztukę . . . »  
Listy zastawna polikie z kuponami. . . nłp;

10 6010 75
10 40

06 6006 50

W i e d e ń  4 maja (te leg raf)
Augsburg 100  .......................................
Hamburg 100 M arków.............................
Londyn 10 Ł ................................................
Pary* 100 fran k ó w ..................................
D u k a t..........................................................
6% M e ta lik i ..............................................

» » aa walut} austr.........................
» ..............................................

* / .  » ..............................................
37. ,  ..............................................
Losy i  roku 1834 ......................................

,  _ 1839 ......................................
» B  ...............................................

Pożyozka narodowa.  ..............................
Oblłgaoye Indemn. galio.............................
Akcye bankow e..........................................

9 kolei p ó łn o o n ó j................................
kredytu ruohomego . . . .  • • 
kolei franeusko-austryaekiej • •

L w ó w  2 maja
Dukat holenderski.........................

» austryaoki .  .................
Pótimperyał r o s y j s k i .................
Rubel r o s y j s k i .....................................
Talar pruski • •  .....................
Pięoiozłołówku polska . . . . . 
Listy zastawne galio. bea knpen. 
Oblig. indemn. boa kupon. . . . 
Potyczka narodowa bea kupon.

rubli
W a r s z a w a  3 maja

Półim peryały ..................................
Obligi sk a rb o w e .............................

kupon .....................
Listy zastawne BI okraso . . . . . .  runu

knpon .....................

W r o c ł a w  3 maja. 
Baakaoty t uatryaokie w mon. nowój.
Polskie bilety bankowe.........................

_ listy za s taw n e .........................
Poznańskie listy zastawne 4'/» • • •

.  » •  3J7» • • •
Obligi krak.-sslęsk.................................

Tarsowa. Starowiejskl

do Eróiówki. Wolscy

ztr.
113
100
131

53 
6

Tl
66
63
54

826
136
98
81
73

873
3011

194
378

35
50
40
37

76
75
50

35

50

40

U O B in sa i ■
Hr. Karol Rum erskircn

AiWąchali?Pr****  j * *  ksi,d .
Luoyan i Marys oby w. do Prscswod. Migdal lom ass ę

d0HOTKL°8A8KŁ Antonina Grodsloka u córkę, Józefa W o-

S 3 -pioki, Marya G rabkow ska z fam. w t. dóbr z Polski.

"  H O T W A ' - ' m F f  .V. .  K olbo ...—y. » • -

s Pros Maryan"* Huesiwette pryw. z Warażdynu. Jan Jor 
dan ob* .  Ga^icyi- Karol Web.?, Anton Neuba.er .  Now go 
Tyozvna Antoni Kwiatkowski ob. z Tarnowa. W iktor Rusa 
now?/, por maryn., Hipolit Śliwiński por. strzelców « Wie­
dnia. Aleksander Skibioki wt. dóbr se Btankowio.

P L A N i l i J A Z D Y

pociągów osobowych na ck.uprz, kolei gal. Karola Ludwika 
DV~Począwszy od 15g0 Listopada 1859 r. i nadal.

F S 8 E 4 I E  8 6 8 1 8  W .
* K r a k  o w a  d o  P r « e  w o r  s k  a

S t a c y a

p r z e g l ą d  m ie s ię c z n y

stanu galicyjskiij Kassy Oszczędności 
u dniem 30 kwietnia I860.

JS5W

6 30 
6 33 

10 77 
3 10 
3 —

84 80 
73 33 
79 93

6 14 
6 16 

10 61 
3 6
1 96

84 18 
71 63 
79 30

93 14 

14 88

T6U 
88} 
871 

100}

5 57

— 35}

— 21}

90}

S ta n  ozynay :
I Gotowizna.....................................

Papiery publiczne 
1 i )  nleulegaj*ce kursowi i pła­

tne za okazaniem. . . . .  
b) n ie u le g a ja ę ą  kursowi z ter­

minem n a jd łu ż s z y m  6 mie-
giocy . . * • • • • • • •

o) sprzedajne po kursie . . .
I Zastawy: kwoty udzielone na pa­

piery i monety * terminem naj-
, dłuższym dni 9 0 .....................

Weksle: któryoh termina nie na­
deszły z terminem naj dłuiszym 

. dni 90 . . . . . . . .
[ Poóyozki hipoteczne:

a) z iem sk ie .....................
i b) m ie js k ie ........................ -

Rachunek różnyoh osób: drobne 
należytośoi i niedobory . .

S ta n  b ie rn y :

| Wkładki na ksiłdeozki:
było z końcem z. mies. z łr. k
wb. m. włożyło 

688 stron 73,904 91 -
w b.m. wypłacono
566 stronom 79,948 ”8

Przewyżka zwróoeń . . . . • 
Zakłady publiczne na rachunkach

oiągłyoh maję  .....................
O g ó ł y .  •

złr. złr.
73,937

655

447,600
289,655

316,697

69,786

1,884.689
806,652

601

grjj

6 3 ,3 7 5

3,660,374

7,043

W iadomości handlowe i przemysłowe
K r a k ó w  4go maja. Dowóz wczorajszy zbońa na granicy

był snsozniejszy, ni* ostatnich targów. Pokup trudny, * ceny 
ohwiaó sie znosęły. Pszenioz poszła n a d ó ł  o t  do 3 zlpols.1 ..V4n „I .bu sio tmyntAlo, \«OI nmUww eany
na korcu; y .  Płacono p iu n lc f po 31, 33, 33 ilp.»mniój si% ezoó dawjrfa. P łaco n o ^ . .  j  P ^  ^  ^
piękne gaton .  Jęczmień I owies
i S  óbflote na spoedaó 1 nieco w ó jsn iech  Idejszc.
Joczmień płacony pc 14, 16, 18 najpiękniejszy 37, 17j, 
J r , ?  o t i e .  11, 13 s łp ,  rychlik 13, 13} złpol. W ogóle 
ruch bez znaczenia, gdy i  ceny p szen icy ., wszo jeszcze w pe- 
równaniu z zagraulesnemi, .d e j, się lyó ^ r o w ą n e .  -  N . 
tutejszym targu w dniu dzisiejszym nic nie kupowano na wy 
wóz. a tylko w miejscu z op łat, kon.umpoyjn, ni.es, ozer- 
wo.ól n.zenioT płacono za 1 6 0 -  163 f. wled. po 9-70, 9 80 
do 10 złr. Żyto pif kas 1-60 f. wied. 675  do 7 złr. Inne ro­
dzaje zboóa bas zmiany i sprzeda* bez znaczenia.

_  Na dzi.iej.zym targu praktykowano w przecifciu eony 
następne w wal. austryaokiój:

L« . o i « ..................................“ mUr,yo? s s
•y*0 ; / ..................................* * 3-86Ję c z m ie ń .......................................  » ^

1-08

Odj,wszy sumę mn. od większó, 
Prsewyika surowa stanu czyn 

nego stanowi,ca fundusz do roz­
liczenia się w końou roku ze 
stronami z naloónych im pro- 
w iay i............................................ |

Kraków . . 
Bierzanów. .
Podlę** • • 
Kłaj. . • • 
Bochnie- > • 
Błotwina. . 
Bogumiłowloe
Tarnów- . • 
Czarna. . . 
Dębica . . . 
Ropozyee. . 
Sędziszów. . 
Trzciana . •
R ie u ó w . • 
Łańcut. . . 
P n e w o rik .

Pociąg osobowy N 1. 

Przyjazd |J Odjazd

(611-34)

K r a k o w a
mieszany N. i

G. i M. I 6. I M.
przed pof. 10 30 ra n o

10 43 10 44 5 67
10 69 11 2 6 30
11 17 11 17 6 48
11 33 11 37 7 9
11 67 13 1 7 43
13 30 13 30 8 30
13 43 13 60 8 45

1 33 1 24 9 39
1 42 1 47 10 4
3 7 3 10 10 37
2 23 2 37 10 55
2 45 3 47 11 38
3 10 3 30 13 1
3 49 3 64 _ _
4 30 po polud. — —

P r z e w o r s k a
Pociąg osobowy N. 2 

Przyjazd
Pociąg mieszań

S ta  c y a PrzyjazdOdjazdPrzyjazd

Przeworsk 
Łańcut 
Rzeszów 
Trzciana 
Sędziszów 
Ropczyce 
Dębica 
Czarna 
Tarnów
Bogumiłowice 
Błotwina 
Boehnia 
Kłaj 
Podłęóe 
Bierzanów
Kraków

przed pot

po połnd

wieczór

z W t e l l n a k l  
do H r a h o w a

75

87

3,940,838

3,021.680

z M ie p o ło m i*  
do W l r l l e i M

z W i e l i c z k i  
do W ie p o fo im la

koc. m iesi. N .

_ R r n h o w *  
do W le U e z W

Poetąg mieszany Nr. 30.9 nodł. potrzebmiezz.

W ieliczk a  . Niepołomice . 
Podłęóe 
Bierzanów
Wlellezka

lellczka
Bierzanów
Kraków.

Bierzanów. 
Podłęóe
Niepołomice .

-  3,553,330 88

7 i,249.79
90|1

67

3,624,580 67

316,358 33

IrakSw.
Bierzanów
W lellezka. . »  i  ^ |! p ó  P ^ W le U e z k a . : 4 3 3 |Po Poł.

u c _ J  jm L .
Pociąg osob. N. 1 zostaje w związku z poc. x  Wiednia, Benin, Ołomuńca, Opawy, Bilska, Granicy i Mysłowic 

dto dto Nr. 2 dto dto dto d o  Wiednia, Berna, Ołomuńca, Opawy, Bilska.
Mieszane pociągi Nr. 18 i 19, odchodzą według potrzeby.

O d  o  R ,  B g r a y w l l .  g « l t < s y j s f c i ć 1  K o l e *  K a r o l a  L u d w i k a . ,

,'ody człowiek, technik, w  połowie bieżącego 
miesiąca wybiera si§ w podróż naukowąMr<
IlllVO.^U .. J-------  — J I . u  . J .-

kilkomiesięczną dla zwiedzenia łlolandyi, 
Belgii, Paryża, Szwajcaryi, Munichu, życzy sobie 
na wspólny koszt znaleść towarzysza. —  Bliższa 
wiadom ość do dnia 15e° Maja r . b . w R e d a k c y i  
„Czasu.a  C*27-3)

J.

f . w A «  d n ia  3 0  k w ie t n i a  lftO O . *
rw m n-olifnriukiói K»»y 0»BC*odno6ol.

owies
    oen,”n*r 110
aluno.......................................... .....
s ł o m u ................................................   •

a
9

9

9
9

I  I I  8

IMS] CENNIK NASION <*-’>
znaiduiących się w r. 1860 na sprzedaz 

-m m r : ■ «  *  h r  *
ces. król. Towarzystwa Gospodarczo - Rolniczego 

Krakowskiego.
Ulica Ssewska Nr. 335/6.

(Cena w monecie nowój czyli walucie atwtryackiój).

JO Z E F A  RIEDEŁ,
zaopatrzonym został pri;ez fzbrybę P P . F . i H. 
Hei: tz v  F reu lenthslu dobotem PŁÓ C IEN , B IE ­
LIZN Y  ST O Ł O W E J, oraz wszelkich LNIANYCH 
TKACZYCH R YROBÓW , które po cenach u-
miarkowanych sprzedawsć będz'e; nadmienia ja- 
dnnk przytćm , że oiobom przywykłym do kupo- 
w#n:a  tanich jaim arczry h płóiien uałużjć n e 
będzie w stanie, płótna bo iem do Handlu tegoż 
«proi> adzene czysto nio ane, j a  oo Fabryka 
tę o z y  (384-3-3)

B E N S D O R F F A
W KRAKOWIE

w  R y n k u  G ł ó w n y m ,
ilaó k i do N 
kio; Wzory

Nsboień-
Julienu

ś w i e ż o  z a o p a t r z o n y  z o s t a ł  w K ąciki 
stwa, to jest polskie, niemizokle ifrzncuskio;
F e ro g ia  Verneta, K a lam e , Huberta, J a k o b a , Adama. Akwa- 
r«U» obr& ay Ś w ię ty c h  i k o ro n k o w o ; p o s ia d a  t a k i e  P r a s ę  do 
wyiłaozsnia lit r, nazwisk, flrm i biletów wizytowyoh. P a -  
p orńw listowych 100 i kopert od 1 złr. do 3 złr. 60 oeaŁ, 
tzkżo Różąńoo, Medaliki, Papiery rysunkowe, W ysiyaiu do 
pugilaresów, Obrazki o'ejne na blasze, Pióra, Lak, Ołówki, 
lóśnego rodzaju Ramki do fotografij, Kruoyflksy, Obrazki pla­
styczne i tym podobne g a l a n t e r y e .  (376-4-13)

W  K R A S IC Z Y N IE  s a  d o  s p r z e d a n ia

O W g & C E
to jest 1 8 5 0  n s z t k  m a t e k  rasy elektoralnój, do ohowu 
zdatnyoh. — Źyoząoy sobie tskowe nabyó, zeehee się zgłosió 
do „ A d m i n i s t r a o y i  d ó b r  K r u s l o . y n a ,  poo.ta P r a e -

(376-2-3)

070

Poolęgl osobowe na kolejaoh io lunyoh.
— 80 

4 — 
_  80 

50

— 63

— 50

Buraki pastewne żółte wielkie, podlugowate, Obere-
dorfskie, w połowie nad ziemi, rosnące, p<51-korca
złr.  ..............................................................

Buraki pastewne mlęssane, wielkie, w połowie nad zie­
mi, rosnące, pdł-korca złr- 1 8  kr. 8 0 ...............

Lucerna francuska (medicago sa tira )...................
O d e h o d z g  IRnjgras angielski 0 ° ^ “  P®rennO Pó,-korca f  “

s Krakowa do Warszawy 7 rano =  d# Wiednia i Rajgras francuski (a^na elatior) pdł-korca zł r . a .  . -
Wrocławia 7 rano ; 3. 45 po polud. =  p8latrawa kupkowata Cdactl1 ' 9 giomemta) pdł-korca
do Ostrawy (pr.Bogumin (Oderberg) do złr.  .......................... ... ................................
Prus) 9 45 rano =  do Rzeszowa 5. 40 Tymoteusi c.yU Brzanka 1 5  •

5 .  f l S L z f c i  1» .30  ran,.;=<Jo | Sipor.k 
Wieliczki 1 1 . rano. 

t  Wiednia do Krakowa 7 rano; 8 . 30 wieczór.
x Ostrawy ó° Krakowa 11 rano.
r  Granicy dr> Szczakowy 6 . 30 rano; 2- 6  po po

iudmu.
x Szeza/towu ^  Granią 10. 1 5  rano; 1. 48 po po UŁa     „ . .

fudaiu; 7 56 wieczór. Mlęszanka Hr. Ill na grunta miernój dobroci .
z Rzeszowa d® Krakowa % 1 5  po po łudu iu= z Prze- M1?szanka Nr. iy na gmn* J° w •  ...................

worska 9 rano. Mieszanka Nr. V na .aW*da“ e ** * **  najiepszdj.
p  r  11 CheMl X ą: Tomka wonna (anthosanthum Odoru urn) ..............

do Krakowa 1 Wiednia 9 . 4 5  rano; 7. 45 w ie c z ó r=  Miodowa trawa ( h o l c u s  lanatus)najujehm . gmntn .

i  W rocław ia1 ilar/,^iWy 9  4 5  rano; stokłosa wysoka kletecka ( «'en«u) najwy-
5. 27 wieC*Ór==* °*trawy (przez Bogu datniejBza w siano na gmn » o roci . . .  5
min (Oderberg) * l  5. 27 wiecz,== stokłosa miękka (bromns moUi.) na dobre grunta. . 8 
* Rzeszowa 8. 24 ^ e « 6 r = I  Pr^eww  MieUiczka pospoUta (og™*' yulgari8) na najUchzze
ska 3 po poład.; 1 Wieliczki 6. 4 0  ^ 1     . . . • ■ • •  -3 2

Rzeszowa z Krakowa 12. 1 =  do L g trzew a  łąkowa (featne* p r^n ri.) w j n h n s i
W Przeworska 4. 30 p o p o k d n ^  cerwoua (fcdnc. m ta )  dtt0 8

- ~  ................  OWCza (festuca orma) na najsłab.ze grunta 12

P rz y je c h a l i  od 3  do  4  M a ja  „anna (Giuceria i d j - 0  ” ^ 2 7 r
’ „ .  t m j .  la aim Po^owukl ni, 1 Mohar (pMUCum ger®ftniHOTEL ROSYJSKI. Mikołaj T  odor ^ n ,  NiepokAl ^  ^  . . . .

un* ChAdriewskA sawerBAntka * Ro»yi* f ( — l p : 8  . .. — mniejszej ilośoi nad garniec nie

i

SlDOreK (.spergma a r ,— - -----------
H u k u r u d z a  (Koński z,b) .
Koniczyna biała i czerwona według cen targowych.

Nasiona i  prodnkcyi Kleeiy-górnej.
Mieszanka Nr. I na grunta lichsze, meCa czyli pdł-korca 4 -  
Mieszanka Nr. II na gmnta niezupełnie wynędzniałe . 5 -

-  __  __. ,a  m tn r n l ,  .1 .V. ę

9 
12 
32 

3 50

W TRUSKAWCU t
w obwodzie Samborskim, słynne w kraju i za grAnicij, ze zbawiennej skuteczności wód

swoich, będ$ otwarte tego roku
d n i a  2 0 & o  m a j a .

Podpisany postarał się o wszystko, cokolwiek służy ku przyjemności i wygodzie 
szanownych Gości. Cukiernia i restauracya równie jak zRWSze naeżycje urządzoną, a 
doborna muzyka pod przewodnictwem zaszczytnie znanego artysty p. 9̂. Plemera u-

Z a k ł a d u  k u p k o w e g o  w  T r u s k a -

W C U  pow k Drohobycz w listach fraokowsnych ,,a.snkoa.ki
(348-4-10) ---------------------

do

Auna Chadrzewska guwernantka z RojT1- 1̂ " J |u ó C. dóblTzo,

ksander saargr. Wlelopol.ki, -------
N ie d z ie l s k i ,  Julianna Czerna. Augusta Rudzka 
z Polski- Marceli Łętowakl ob. z
*ki «b z fam. * Oówięeimu. Tomasz Czaban ob., Teofil Bo 
jauezyk kzp ,  Warszawy. Karolin, Vumou guwur. *

przyłogi
'Powyższe nasiona

s p r z e d a j ą  się.
l I M h W  razie przesyłki za opakowanie dodaje .1, przy 

;u.ta Rudzka Z kaidjrm gareu po kr. 6 wal. SU *. -  Ćwierci
Rzeszowa. Mikołaj Dumb kf 30. ^  orcł ^  60) ,  0d korca kr. 90 wal. .ustr.

 .........  T” “ 1 — -za, „ o r t ,  m  « a . h m Mmm _____

1    '■ -

ZAKŁAO ORTOPEDYCZNY
Doktorów Ł o r l n s e r a  1 * 7 ' r, v . e i , l M ‘ r * i l

w  Unter-Ddbling, koło Wiednia.
Przvituuie i lec*y choryeh duthnielych jhoc**"1?”* 1 oszpeceniem budowy ciuła 

róinego didzaju, niekształiności, i ...paleniem kozo i nttwdw, skróceniem i pokurcze- 
niem ścieffien mięsny®*1? wyniszczeniem i porażeni® § (muszkufow).

Udziela zupełnej opieki lekarskiej i domowej w komnatach wspólnych i osobnych, 
tudzież nauki w przedmiotach umiejętnych, w muzyce, językach, gimnastyce i t. V.

Program dostać można u podpisanych: Ł J
Dr Lorinser, &r Fur sten berg.

Alto Wioden N. 13.  Singerstrsssa N. 879.

SPO STRZEŻEN IA  M ETEO B O LQ G i CZNR

w Tu.
'Z. bar.

par 
irzea 
Rouum.

I W ^ tT
37 00 
39 86

stan eiep 
podług 

Rs****1'*-
■ q .u ’9 

6 7 
3 6

wslgota.
powietrza
względu

61
81
80

klsrnnsk 
I następnie wiatru

zachod.-półn. simy 
wsohodnl silny 

średni

s tu
n i e b a

Bjawlzku
napowietrzne

d e z z o z
»

smiua elepła 
w elęgu dnia

W  Drukarni „C9SA5 U.«

pochmurne

Ri^diea Drukami, Antoni Hothsr.

+ 1 3 ’ 8


